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Cud sofi styki odkryć, że na-
ziści to nie Niemcy.

Na przykład Hans Globke, 
twórca ustaw norymberskich, w tym o ochronie krwi i czci 
niemieckiej, a po wojnie szef urzędu kanclerskiego Ade-
nauera!

Po zamachu 7 listopada 1938 roku Herschela Grynsz-
pana na radcę ambasady III Rzeszy w Paryżu, Ernesta 
von Ratha, przyjęte jednogłośnie przez niemiecki Reich-
stag ustawy norymberskie nabrały znaczenia praktycznego.

Z komunikatu biura informacji kanclerza Hitlera wia-
domo, że zaraz po tym zdarzeniu odbyła się konferencja 
członków jego niemieckiego rządu w celu omówienia 
ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej. Prowadził 
ją zastępca kanclerza, Niemiec Hermann Goering.

Ustalono, że wnet Żydom nie wolno będzie prowadzić 
handlu detalicznego, przedsiębiorstw ekspedycyjnych, biur 
zleceń, a również samodzielnych fi rm rzemieślniczych. Żyd 
nie może być też ich kierownikiem, a minister, dr Joseph 
Goebbels, przewodniczący Izby Kultury Rzeszy Niemiec-
kiej, zakazał im także wstępu do kin, teatrów, na wystawy 
i do łaźni miejskich.

Konferowali ministrowie rządu niemieckiej III Rzeszy.
Wilhelm Frick, od spraw wewnętrznych, prawnik, absol-

went uniwersytetów w Getyndze, Heidelbergu i Berlinie. 
Franz Guertner, od sprawiedliwości, prawnik po studiach 
w Monachium. Lutz Schwerin graf von Krosigk, od fi nan-
sów, wykształcenie w Lozannie, Oxfordzie i Hiedelbergu. 
No i dr Goebbels, premiowany tytułem naukowym przez 
uniwersytet w Heidelbergu, studiował też w Bonn, Frybur-
gu, Wuerzburgu.

Wszyscy członkowie NSDAP, partii zupełnie niemieckiej, 
niektórzy z jej złotą odznaką.

To co razem niemieccy politycy wtedy ustalają wynika 
ze "wzburzenia narodu z powodu kampanii międzynaro-
dowego żydostwa przeciwko Niemcom narodowo-socja-
listycznym".

Tych zaś w Gdańsku był dostatek.
Senat Wolnego Miasta Gdańska zabronił już wcześniej 

wykonywania zawodu żydowskim adwokatom, notariu-
szom, lekarzom, zamknął Żydom kina, teatry, łaźnie. W 
1937 wydzielono Żydom osobne miejsca na targowiskach 
w Gdańsku we Wrzeszczu i w Sopocie.

21 listopada 1938 roku ustawa o ochronie niemiec-
kiej krwi i czci zaczęła obowiązywać w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Jak pisano w listopadzie 1939 roku w "Danziger 
Vorposten", w Gdańsku doszło do drobnych zajść w któ-
rych "Gdańszczanie Żydom udzielili małej lekcji", przypo-
minając zarazem, że "we wszystkich dziedzinach ludność 
niemiecka ma pierwszeństwo przed Żydami."

Tego zdania był też gauleiter Foerster.
21 listopada 1938 roku ustawa o ochronie niemieckiej 

krwi i czci zaczęła obowiązywać w Wolnym Mieście Gdań-
sku. Czyli tuż za rondem  w Kokoszkach...

Innego zdania są 82 lata później gdańskie prawniczki: 
prezydent Aleksandrę Dulkiewicz i sędzię Dorotę Zabłu-
dowską dręczy na wspomnienie Nocy Kryształowej postę-
powanie nazistów. Nawet Hans Globke musiałby docenić 
ich (nie)takt historyczny. Naziści bowiem wyginęli, a Niem-
cy nie.

Szczęście że państwo polskie zdążyło z "kolonizacją" 
Westerplatte. Zawsze też można się udać na lekcję do Stut-
thofu, co kiedyś młodzieży aplikowano.

Więcej w tym było sensu i wrażliwości niż w marszach 
gdańskich konserwatystek z waginą wpisaną w symbol 
monstrancji.

Marek Formela

Naziści 
wyginęli, 

a Niemcy...

Latarka w półmrok



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 listopada 2020 r.2 ROZMAITOŚCI

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

19 000 zł
dotacja Gdańska dla 

fundacji radnego 
A. Stelmasiewicza 

"Wspólnota Gdańska" na 
międzywyznaniową wigilię 

oliwską

30 000 zł
dotacja miejska dla 

fundacji Palma na "Noc 
Wrzeszcza"

120 000 zł
dotacja miejska dla 

stowarzyszenia "Waga" 
na Gdańskie Centrum 
Równego Traktowania

Liczba

F(ig)raszka Personalia

Chiny poradzą sobie z 
koronawirusem, bo to kraj 

autorytarny, ale też kolektywny, 
gdzie ludzie działają wspólnie. 
W Europie mamy inna kulturę. 

Ludzie czują się dotknięci 
tym, że mają zakładać maski 

w miejscach publicznych, 
uważają, że to atak na ich 

wolność. Żaden europejczyk 
nie zgodzi się na to, co 

wprowadzono w Chinach(...) 
będą lockdowny i rozluźnienia 

do czasu, kiedy ten wirus 
zmutuje lub kiedy wynaleziona 

zostanie szczepionka 
- Radosław PYFFEL, 

kierownik studiów chińskich 
w Akademii Kozmińskiego 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Zrobił się garnitur hasłowych 
wyzwań(...) Każdy wymyśla 

ścieżkę, na której chce 
zaistnieć. Zmienił się też język 

narracji, to szokuje, ale się 
upowszechnia - dr Krzysztof 
Piekarski (UG) o strajkach 

kobiet w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Covid - nie jest kolorowo
Trzeba ruszyć jakoś głową
Izolacja, szarość, nerwy

Daje złość albo brak werwy
Nie jednego stres już dopadł
A tu smętny trwa listopad

Haj na wiecach i na marszach?
Mi to nastrój wprost pogarsza
Chociaż się czujemy marnie

Zwiększmy szczęście kulinarnie
Wszystkim Państwu 

przypominam
Ma na stole być gęsina
Po niej zmyka siła złego

Wszystkim życzę najlepszego…

 Zmiana wiceprezydenta Gdańska. 
Piotr Kowalczuk złożył rezygna-
cję z pełnienia funkcji zastępcy 
prezydent Gdańska ds. edukacji i 
usług społecznych. Od 1 grudnia 
zastąpi go Monika Chabior. Piotr 
Kowalczuk pracę w Urzędzie 
Miejskim w Gdańsku rozpoczął 
w 2010 roku. Podczas wieloletniej 
pracy pełnił m.in. funkcję pełno-
mocnika prezydenta ds. inicjatyw 
i konsultacji społecznych. Był jed-
nym z organizatorów gdańskiego 
Budżetu Obywatelskiego, który 
po raz pierwszy odbył się w 2013 
roku. W 2014 roku został powołany 
na urząd zastępcy prezydenta ds. 
polityki społecznej. Kolejny raz 
został powołany na to stanowisko 
w 2019 roku. Monika Chabior z 
wykształcenia jest socjolożką i me-
nedżerką. W 2004 roku skończyła 
Uniwersytet Gdański, a w 2009 
otrzymała certyfikat z zarządzania 
projektowego Project Management 
Institute. W 2019 roku wybrana na 
Przewodniczącą Pomorskiej Rady 
Organizacji Pozarządowych. Do 
listopada była związana z Labo-
ratorium Innowacji Społecznych 
w Gdyni, gdzie odpowiadała za 
badania i ewaluacje projektów 
innowacyjnych. Wcześniej pra-
cowała w Pucku nad projektem 
Rewitalizacja Centrum Pucka. W 
latach 2012-2015 prezeska Zarządu 
Fundacji Rozwoju Kultury Fizycznej, 
w ramach której uruchomiła szereg 
programów i projektów rozwoju 
sportu powszechnego.
    Jak słychać na korytarzach urzędu, 
pojawienie się M. Chabior było więk-
szą niespodzianką niż powodowana 
względami osobistymi rezygnacja 
P. Kowalczuka. Upatrywano raczej 
jego następców w gronie politycz-
no-urzędniczym, w tym kontekście 
wymieniano dwoje radnych: Kata-
rzynę Czerniewską i Wojciecha 
Błaszkowskiego oraz dyrektora 
wydziału rozwoju społecznego 
Grzegorza Szczukę. Emocje były 
krótkotrwałe, bo zmianę prezydent 
A. Dulkiewicz wprowadziła na wła-
snych warunkach. Teraz partnerką 
gdańskiej konserwatystki będzie 
administratorka strony Puckiego 
Strajku Kobiet. Jak sama Chabior 
pisze, chciałby żeby "z tego buntu 
powstała silna grupa działaczek i 
działaczy lokalnych". Uczestniczyła 
w "wielopokoleniowej zróżnicowanej 
gromadzie", pod hasłami godnymi 
pierwszego pedagoga Gdańska: 

"Jarek, wyp... z naszych szparek", 
"PiS to największy fuc...- wy... całą 
Polskę". No, ale skoro szefowa 
magistratu prowadziła pochód z 
waginą wkomponowaną w mon-
strancje...

 Zanim złożył rezygnację z za-
gadkowych przyczyn osobistych 
w pracy w gdańskim magistracie, 
choć z... przyczyn osobistych nie 
zrezygnował z zatrudnienia na UG, 
Piotr Kowalczuk,zastępca prezy-
denta Gdańska, sygnował jeszcze 
zmodernizowane zarządzenie dot. 
opracowania szczegółowego miejskiego 
programu przeciwalkoholowego na 
rok przyszły i ramowego do 2025 
roku. Zadaniem tym zajmą się: 
Iza Chorzelska - przewodnicząca 
zespołu, Maria Maślak - zastępca, 
Joanna Bucholc, Michał Miguła, 
Edyta Kołakowska, Michał 
Brzeziński, Jacek Sękiewicz, 
Teresa Smoła, Marek Jankowski, 
Zygmunt Medowski, Zbigniew 
Pęski, Katarzyna Sobczak, Beata 
Zajkowska, Radosław Nowak, 
Marcin Męczkowski, Ewa Gajowiak. 
Zespół ma unikalną szansę odnieść 
się do tłiterowej rekomendacji A. 
Dulkiewicz na temat "krówki" i coli...

Z głębokim żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość,  
że  w dniu  08 listopada 2020 r. zmarła nasza koleżanka

mgr inż. Aldona Gajowniczek

wieloletnia Naczelnik Wydziału Zarządzania Zasobami Leśnymi w RDLP Gdańsk,
ceniony i oddany swej służbie pracownik, dobry, szlachetny i prawy człowiek, zawsze  

z wyrozumiałością i uśmiechem służący innym w potrzebie.

Mężowi, Rodzinie i Bliskim Zmarłej składamy wyrazy szczerego i głębokiego współczucia.

Pamięć o naszej Koleżance pozostanie w naszych myślach, sercach i wspomnieniach.

Pogrążeni w smutku i zadumie Dyrekcja
i pracownicy Regionalnej Dyrekcji
Lasów Państwowych w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 listopada br. w Kościele p.w. Św. Biskupa Józefa Se-
bastiana Pelczara w Gdyni – Wiczlino. Rozpoczęcie uroczystości pogrzebowych o godz. 
09:20. Msza Św. zostanie odprawiona o godz. 10:00. Wyprowadzenie do grobu na cm. 

Kosakowo o godz. 11:30.

Energa wspiera pomorskie szkoły
Kilkuset nauczycieli z 12 szkół na Pomorzu, w tym w Gdańsku, skorzysta ze szkoleń online 
w ramach programu „Edukacja zdalna z energią”. Energa z Grupy ORLEN wraz z firmą 
Librus wspiera w ten sposób edukacją zdalną i hybrydową. Zajęcia, przygotowane przez 
doświadczonych trenerów, pomogą w prowadzeniu szkolnych lekcji w okresie pandemii. Z 
uwagi na duże zainteresowanie programem, Energa wesprze kolejne placówki edukacyjne w 
Gdańsku i innych miejscowościach, tam gdzie firma ma swoje oddziały.

Energa wraz z firmą Librus 
uruchomiła w październiku 
projekt „Edukacja zdalna z 
energią”. Wszystko po to, aby 
ułatwić pracę nauczycielom, a 
także wesprzeć zdalną eduka-
cję. Początkowo pula bezpłat-
nych szkoleń przewidywała 
udział w nich 200 szkół z 
całego kraju, wyłonionych w 
procesie rekrutacji. Bezpłatne 
szkolenia zostały rozdyspono-
wane w ciągu niecałej doby. 
To pokazało, że zapotrzebo-
wanie na tego typu szkolenia 
jest naprawdę ogromne.

Wsparcie dla kolejnych 
stu szkół
– Zainteresowanie projektem 

przeszło nasze najśmielsze 
oczekiwania – mówi Alina 
Skorb-Gała, kierownik wy-
działu ESG Energi. – Szkoły 
z całej Polski chcą czerpać z 
takich możliwości jak szko-
lenia online, chcą edukować 
swoich nauczycieli, jeszcze 
lepiej przekazywać wiedzę 
najmłodszym. Właśnie dlate-
go podjęliśmy decyzję o uru-
chomieniu kolejnych miejsc w 
bezpłatnym szkoleniu dla 100 
placówek. W tym 30 miejsc 
chcemy przygotować dla 
szkół z terenu działania Energi 
z Grupy ORLEN.

Podczas zajęć doświadczeni 
trenerzy szkolą nauczycieli z 
oprogramowania służącego 
m.in. do prowadzenia wide-
olekcji i pokazują szereg do-
brych praktyk w zakresie or-
ganizacji i nauczania podczas 

edukacji zdalnej i hybrydowej. 
Wszystko po to, aby ułatwić 
pracę nauczycielom i pomóc w 
jeszcze lepszej edukacji dzieci 
i młodzieży w nowych, nie za-
wsze łatwych warunkach.

Tylko w pierwszym tygo-
dniu od rozpoczęcia projektu 

przeprowadzono ponad 50 
szkoleń, z których skorzy-
stało już przeszło 1,3 tys. 
nauczycieli z całej Polski, w 
tym 172 osoby z 5 szkół w 
województwie pomorskim. 
Ponad 90 proc. z wszystkich 
dotychczasowych uczestni-

ków zadeklarowało, że wy-
korzysta w pracy wiedzę zdo-
bytą podczas szkolenia.

Partnerzy technologiczni 
projektu to Google, Microsoft 
i Cisco.

źródło energa.pl
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Listopad to dla Polaków niebezpieczna pora

– Wielka Wojna, bo przecież 
nikt nie rachował, że będzie 
i druga wojna światowa, 
przywróciła do życia państwo 
polskie. Wiele momentów 
mogło stać się symbolem 
odzyskanej niepodległości.  
Dlaczego, oprócz zapisów 
ustaw, świętujemy 11 listopada, 
skoro w Polsce w 1918 roku 
w tym dniu nie działo się nic 
nadzwyczajnego?
– 11 listopada 1918 roku nie 

było jeszcze Polski w sensie 
prawa międzynarodowe-
go. Co prawda ufundowana 
przez zaborców Rada Regen-
cyjna w październiku ogłosiła 
odezwę o niepodległości, ale 
o tym, czy i w jakim kształ-
cie mamy być jako państwo, 
miała rozsądzić konferencja 
pokojowa w Paryżu, zwoła-
na na styczeń 1919 roku. O 
wyborze 11 listopada mógł 
przesądzić fakt, że tego dnia 
w 1918 roku marszałek Ferdi-
nand Foch podyktował Niem-
com warunki zakończenia 
działań wojennych na froncie 
zachodnim. 

– Ogarnięte rewolucją Niemcy 
podpisały rozejm w wagonie 
pasażerskim w Compiegne, w 
tym samym, w którym Hitler 
odbierał po latach kapitulację 
Francji w 1940 roku...
– Takie było i jest przywią-

zanie do symboli. Dlatego też 
– w innym sensie, szukano, 
szczególnie po przewrocie 
majowym, symbolu, łączą-
cego niepodległość z Piłsud-
skim. Tyle, że Piłsudski przy-
jechał do Warszawy dzień 
wcześniej, 10 listopada. Nikt 
szczególnie entuzjastycznie 
go nie witał. Jego przyjazd 
z Magdeburga do Warszawy, 
a nie np. wyjazd do Paryża, 
był efektem politycznych 
kalkulacji. Przesłanek, że to 
brygadier Piłsudski obejmie 

rząd dusz i będzie ogłoszony 
twórcą niepodległości wów-
czas nie było.  

– Przybył specjalnym pociągiem 
z Berlina niejako na gotowe, 
bo działała Rada Regencyjna, 
rozbrajano Niemców. Działały, 
co prawda pod parasolem 
Niemców, ministerstwa 
oświaty, spraw zagranicznych, 
rolnictwa, sprawiedliwości, a 
szefem sztabu był gen. Tadeusz 
Rozwadowski. 
– Kilka tygodni wcześniej 

nikt nie przewidywał takie-
go scenariusza. Niemcy nie 
przegrywały ani na zacho-
dzie, ani na wschodzie. Za-
czynały się negocjacje. Żoł-
nierz niemiecki nie cofnął 
się za niemieckie granice, na 
wschodzie był daleko. Poko-
lenie II Rzeczpospolitej do 
lat 30 nie wiązała specjalne-
go znaczenia z datą 11 listo-
pada. Po zamachu majowym 
wymyślono, że ma to być 
święto państwowe.

– Piłsudczycy wiązali fakt 
odzyskania przez Polskę 
niepodległości z osobą swo-
jego komendanta, ustawowo 
sankcjonując mówienie o nim 
tylko dobrze, całą narrację 
budowali wokół wodza. Dzi-
siaj rodzima prawica bazuje 
na micie Piłsudskiego, czci 
człowieka rewolucyjnej lewicy, 
socjalistę... 
– Brygadier Piłsudski po-

stawił na socjalizm i na Au-
stro-Węgry. Trudno się temu 
wyborowi sprzed 1914 roku 
dziwić. W latach 90 XX wie-
ku obserwowałem, jak niemal 
wszystkie formacje politycz-
ne i ich liderzy - od prawa do 
lewa, odwoływali się do Pił-
sudskiego, w pozach do zdjęć, 
posiłkując się statuetką czy 
jego portretem. Większość 
nie łączy osoby Piłsudskiego 
z lewicą, raczej traktuje go 

jako byt osobny, w najlep-
szym razie jako zwolennika 
rozwiązań militarnych, po-
wstań. Jego lewicowość też 
ma swój koloryt, wyrosły z 
nurtu insurekcyjnego. Ukuto 
nawet termin niepodległo-
ściowa lewica, czyli Polska 
Partia Socjalistyczna. 

– W oczach legionistów i 
członków Polskiej Organizacji 
Wojskowej, Piłsudski skupiał 
tradycję irredenty, dziedzic-
two tragicznego dla Polaków 
powstania styczniowego?
– Co sprzyjało budowaniu 

państwa militarnego, oparte-
go na armii. Z kultem i wzo-
rem żołnierza walczącego i 
ginącego za Polskę. 

– Skutecznie cementowało 
sanacyjny obóz polityczny...
– Hołdujący walce, aktyw-

nej polityce, bez czekania na 
sprzyjające warunki, przemia-
ny, decyzje dyplomatyczne. 

– Mamy przechył w stronę 
brygadiera Piłsudskiego. 
PiS sięga do wzorców sa-
nacji. Bywa, że jest niczym 
rekonstruktor historyczny 
w sposobie postrzegania 
gospodarki, roli państwa i 
planów wielkich inwestycji, 
skłonności do ręcznego ste-
rowania, a ostatnio np. w 
podatku cukrowym.
– Być może tak, Piłsudski 

miał tendencję i skłonność, 
podobnie jak Kaczyński, do 
wymyślania idei, kierunków, 
do skupiania wokół siebie po-
wiedzmy oddanych ludzi. Ale 
problem był i jest kto miał i 
kto ma te idee wcielać w ży-
cie. Dla swych zwolenników 
Piłsudski był przedmiotem 
wręcz kultu, podchodzono do 
niego z pokorą. Dla piłsud-
czyków, ale nie tylko dla nich, 
był strategiem, myślicielem. 
Po jego śmierci był kłopot. 
Jego nominacje personalne 

wypadły słabo. Garnitur po-
lityków i dowódców, których 
po sobie pozostawił nie spro-
stał wyzwaniom. 

– Podobnie jak budzące w nas 
dumę, nie zawsze uzasadnioną, 
wielkie inwestycje, jak Cen-
tralny Okręg Przemysłowy, 
który powstawał zbyt późno i 
w perspektywie nadciągającej 
wojny, olbrzymim kosztem 
na dziś ponad 25 miliardów 
złotych. Za te pieniądze można 
było wyposażyć kilka dywizji 
pancernych, bo czasu było 
zbyt mało...

 – Ale to prezydent Ignacy 
Mościcki i jego ludzie budo-
wali. Głosy kontestujące sa-
nację i poczynania pułkowni-
ków były tłumione. Zapał był. 
Zakłady miały produkować 
uzbrojenie. Tyle, że czasu 
zabrakło. Francuzi nam po-
magali fi nansowo, kredytując 
budowę, ale Hitler już był 
krok do przodu.  

– Czy nie nadchodzi ideowy 
kryzys obozu władzy? Listopad 
to dla Polaków niebezpiecz-
na pora jak pisał Stanisław 
Wyspiański...
– Zwykle, po kilku latach, 

spoiwo się zużywa i kon-
strukcja zaczyna trzeszczeć. 
Pamiętajmy, że większość 

rodaków odbiera władzę 
jako rząd PiS. Jednak jest 
to Zjednoczona Prawica, w 
której są dwa mniejsze, ale 
ambitne, podmioty, czyli 
dość  dynamiczna,  rady-
kalna Solidarna Polska i 
bardziej stonowane, ham-
letyzujące Porozumienie. 
Ruchy wewnętrzne grożą 
rozsadzeniem tego zjed-
noczenia. Ono trzyma się 
na przekonaniu, że samo-
dzielnie dwie partie raczej 
są na granicy błędu staty-
stycznego poparcia. Jaro-
sław Kaczyński zdaje się 
nie ogarniać wszelkich nur-
tów i oczekiwań chociażby 
młodszego pokolenia,  a 
Mateusz Morawiecki jawi 
się jako technokrata, który 
nie zdobył pełnego zaufa-
nia PiS, o własnym zaple-
czu nie mówiąc, bo go nie 
zbudował. Jest historykiem 
z wykształcenia więc arka-
na polityki pewnie liznął. 
Z kolei prezydent Andrzej 
Duda abdykował. Drugą ka-
dencję na razie przeczekuje.

– Skutki są takie, że Warsza-
wa, jak za czasów premiera 
Tuska, stała się 11 listopada 
areną walk, bo co poniektórzy 
poczuli, że mogą więcej, zostali 

namaszczeni na obrońców 
Ojczyzny i Kościoła. Inni 
od dwóch tygodni protestują 
po werdykcie Trybunału 
Konstytucyjnego znoszącego 
27 lat kompromisu aborcyj-
nego. Młodzież, „pokolenie 
JP 2”, wymyka się  ustalo-
nemu porządkowi.  Kryzys 
idei i instrumentalizowanie 
spraw wiary nic dobrego nie 
przyniesie...
– Temat prawa do aborcji 

co jakiś czas się objawiał, 
budząc emocje. Teraz one 
swym rozmiarem zaskoczy-
ły, choć nie powinny. Prze-
cież środowiska pro-life i 
zwolennicy liberalizacji nie 
odpuszczali. Zgniły kom-
promis jednak trwał. Nagle 
Trybunał odpowiedział na 
zadane mu pytanie. Doszło 
więc do kursu kolizyjnego, 
do próby zderzenia się ze 
ścianą. Tak się dzieje, gdy 
w myśleniu zwyciężają idée 
fixe i grozi odklejenie się 
od rzeczywistości. Listopad, 
niebezpieczna pora. Przy 
okazji o mało nie oberwał 
autoportret Witkacego pod-
czas Marszu Niepodległości, 
gdy na jego trasie zapłonęła 
domowa galeria. Taka sym-
bolika...

Z dr Krzysztofem Piekarskim, politologiem, komentatorem, wykładowcą 
Zakładu Teorii Polityki Instytutu Politologii UG rozmawia Artur S. Górski

Żołnierze Wojsk Obrony Terytorialnej ze 
wsparciem dla pomorskich szpitali

Dostęp do aktualnych da-
nych o wolnych łóżkach jest 
kluczowy dla koordynatorów 
ratownictwa medycznego i 
załóg tzw. karetek covido-
wych, które muszą przekazać 
pacjenta zakażonego korona-

wirusem do najbliższego szpi-
tala. Od soboty, 7 listopada, 
około 70 żołnierzy Pomor-
skiej Brygady Obrony Teryto-
rialnej wspiera w aktualizacji 
informacji o wolnych łóżkach 
21 szpitali z województwa 

pomorskiego zajmujących się 
leczeniem pacjentów zakażo-
nych koronawirusem. Proces 
ma charakter całodobowy, a 
zbiorcze statystyki są aktuali-
zowane co 3-4 godziny przez 
wszystkie dni tygodnia.

Dane ze szpitali trafi ać będą 
bezpośrednio do wojewódzkich 
koordynatorów ratownictwa 
medycznego, którzy następnie 
przekazywać będą informacje 
o wolnych łóżkach w szpita-
lach załogom karetek covido-
wych. Precyzyjne i aktualne 
dane o miejscach gotowych na 
przyjęcie pacjenta z dodatnim 
wynikiem testu na koronawiru-

sa wymagającego hospitalizacji 
są niezwykle istotne, bowiem 
umożliwiają szybkie przeka-
zanie pacjenta do najbliższego 
szpitala, który zagwarantuje 
przyjęcie chorego.

Sprawdzanie i aktualizo-
wanie danych o wolnych 
łóżkach w szpitalach jest 
możliwe dzięki specjalnemu 
systemowi informatycznemu. 

Przeszkoleniem żołnierzy 
WOT z obsługi systemu zaj-
mują się oddziały wojewódz-
kie Narodowego Funduszu 
Zdrowia. Pracownicy Fun-
duszu wspierają też żołnierzy 
w kontaktach ze szpitalami 
oraz służą swoją wiedzą o 
systemie ochrony zdrowia.

źródło nfz-gdansk.pl

Żołnierze Pomorskiej Brygady Obrony Terytorialnej pomagają w 
uzyskiwaniu informacji o wolnych miejscach w pomorskich szpitalach.
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św. Jadwigi w Nowym Porcie
pw. Chrystusa Króla 

Więcej informacji na: muzeum1939.pl



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 listopada 2020 r.8 KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Polskie malarstwo 
w Wolnym Mieście Gdańsku cz. III
Mocno ograniczony rozwój polskiej kultury w Wolnym Mieście Gdańsku w dziedzinie plastyki mimo wszystko miał kilka ważnych i 
dobrych momentów. Jednak dominację malarstwa niemieckiego dało się odczuć. Senat WMG faworyzował niemieckie wydarzenia 
kulturalne miasta, a wystawy z udziałem polskich malarzy były spychane na margines. Najbardziej spektakularna wystawa 
polskiego malarstwa odbyła się w 1930 roku a jej organizatorem było „Towarzystwo Szerzenia Sztuki Polskiej wśród Obcych”.

Wystawa odbyła się w sa-
lach Muzeum Miejskiego w 
miejscu pozbawionym ja-
kichkolwiek oznak polskiej 
kultury. Jednak wydaje się, 
że wystawa, która miała 
miejsce dwa lata wcześniej 
w 1928 roku była jeszcze 
bardziej zadziwiająca i nie-
codzienna, bowiem był to 
prawdopodobnie jedyny po-
kaz polskiego malarstwa ży-
dowskiego w Wolnym Mie-
ście Gdańsku. Ekspozycja 
przygotowana została przez 

„Towarzystwo Krzewienia 
Sztuki wśród Żydów”. Nie-
stety poza nazwiskami osób 
ją tworzących i datą wer-
nisażu 2 lutego 1928 roku 
pozostałe wiadomości są 
raczej pewnym przypusz-
czeniem wynikającym z 
okoliczności. Uczestnikami 
wystawy byli malarze re-
prezentujący łódzkie środo-
wisko plastyczne: Maurycy 
Trębacz, Adolf Behrmann, 
Ignacy Firszfang, Natan 
Spigel, Saumel Finkelstein. 
Znakomici malarze w więk-
szości reprezentujący naj-
wybitniejsze zjawiska arty-
styczne w międzywojennej, 
polskiej sztuce żydowskiej. 

Wcześniej związani z ugru-
powaniem artystycznym 

„Jung Idysz”.
Zapewne poziom wystawy 

był bardzo wysoki bowiem 
malarze ci byli bardzo do-
brze wykształceni w euro-
pejskich akademiach sztuk 
pięknych w Warszawie, Kra-
kowie, Paryżu, Monachium, 
Berlinie, Wiedniu i Rzymie, 
a ich twórczość kształtowała 
się w kręgu prac postimpre-
sjonistycznych, deformacji 
ekspresjonistycznej i kom-
pozycji symbolicznych. W 
pracach przeważała tematy-
ka społeczna, religijna, mar-

twe natury, portrety, pejzaże 
i widoki żydowskich miast. 
Stanowili grupę artystów 
dającą sobie radę poza gra-
nicami naszego kraju przede 
wszystkim w Paryżu gdzie 
przynajmniej niektórzy z 
nich związani z miejsco-
wym środowiskiem (Picasso, 
Chagall, Modigliani, Souti-
ne). Tworzyli sztukę przy-
należną do grupy artystów 
szkoły paryskiej (École de 
Paris) tak jak wspomniany 
wyżej Natan Spiegel czy 
przynajmniej częściowo Sa-
muel Finkelstein. Zapewne 
najbardziej znanym w tej 

grupie był Maurycy Trę-
bacz, ale jego malarstwo 
reprezentowało realistyczny 
sposób postrzegania sztuki. 
Natomiast malarstwo Na-
tana Spigla oparte na eks-
presjonizmie „Jung Idysz” 
wprowadzało deformację 
i prymitywizację rysunku 
charakterystyczne dla nowej 
rzeczywistości. Ta zagadko-
wa wystawa stanowi duży 
znak zapytania, a może po 
zbadaniu otworzyć fragment 
bardzo ciekawej historii tak 
nielicznych wystaw malar-
stwa polskiego w WMG. 
Niestety w dostępnych źró-
dłach nie udało się znaleźć 
choć najmniejszej informa-
cji o tym pokazie.

Wydaje s ię  jednak,  że 
najważniejszą polską wy-
stawą w Wolnym Mieście 
Gdańsku był trzytygodnio-
wy pokaz polskiej sztuki, 
który rozpoczął się wer-
nisażem 27 kwietnia 1930 
roku w salach Muzeum 
Miejskiego. Wystawa no-
siła tytuł „Krajobraz i Lud, 
Dawne drzeworyty Ludowe, 
Rzeźby w drzewie i Książ-
ki”. Pokaz przygotowany z 
wielką starannością przez 

„Towarzystwo Szerzenia 
Sztuki Polskiej wśród Ob-
c y c h ”  i  „ To w a r z y s t w o 
Przyjaciół Nauki i Sztuki” 
przyniósł szeroki przegląd 
współczesnego polskiego 
malarstwa, na którym za-
prezentowano blisko 170 
dzieł. Komentator „Gazety 
Gdańskiej” podkreślał dale-
ko idącą gościnność władz 
kół artystycznych i ludno-
ści niemieckiej w Gdańsku. 
Na uroczystości otwarcia 
wystawy byli senatorowie 
WMG dr Strunck oraz dr 
Wierciński, a także Wysoki 
Komisarz Ligii Narodów 
hr Gravin, Generalny Ko-
misarz Rzeczypospolitej dr 
Strasburger. Wystawę otwo-
rzył dyr. Muzeum Miejskie-
go dr Mannowsky mówiąc o 
wielkim znaczeniu łączenia 
kulturalnego i współpracy 
narodów. Natomiast polski 
komisarz wystawy Mieczy-
sław Treter prezes Towa-
rzystwa Szerzenia Sztuki 

Polskiej wśród Obcych po-
wiedział: ”W Gdańsku mie-
ście o dawnej artystycznej 
kulturze, o której wysokim 
poziomie świadczą na każ-
dym niemal kroku liczne i 
wspaniałe zabytki, spodzie-
wamy się spotkać głębsze 
zrozumienie naszej sztuki, 
prosimy o sąd obiektywny, 
choć surowy ale szczery 
Duże zainteresowanie gdań-
skiej publiczności wzbu-
dzi ła  kolekcja  obrazów 
Skoczylasa, Stryjeńskiej, 
Czajkowskiego, Jarockiego, 
Kamockiego, Pinkowskie-
go, Fałata, Noakowskiego, 
Malczewskiego, Wyczół-
kowskiego”*. Komentator 

„Gazety Gdańskiej” zakoń-
czył apelem aby każdy Po-
lak odwiedził ekspozycję.

Niestety kolejna wystawa 
przygotowywana z udzia-
łem polskich historyków 
nie wywołała już takiej 
przychylności.  Praktycz-
nie polska część wystawy 

„Goethe i Wschód” zosta-
ła zignorowana. Pod ko-
niec roku jeszcze Macierz 
Szkolna zorganizował bar-

dzo ciekawy pokaz sztuki 
ludowej Podhala i Huculsz-
czyzny.

Wszystkie te działania 
doprowadzi ły  do pomy-
słu utworzenia w Wolnym 
Mieście Gdańsku Muzeum 
Polskiego. 21 czerwca 1931 
roku w salach Hotelu „Con-
tinental” odbył się wernisaż 
wystawy twórczości rodzi-
ny Styków - Jana, Adama i 
Tadeusza, ale zbliżające się 
wydarzenia w Niemczech 
nie były dobrym znakiem 
dla Polaków w Gdańsku. 
Wystawa praktycznie zosta-
ła niezauważona antypol-
skie nastroje nabierały na 
sile, do władzy dochodzili 
politycy reprezentujący na-
cjonalistyczne poglądy.

Stanisław Seyfried

* Gazeta Gdańska nr 99, 
1.05.1930

Ilustracje pochodzą z książ-
ki Jerzego Malinowskiego 

- Malarstwo i rzeźba Żydów 
Polskich w XIX i XX wieku. 
Wydawnictwo Naukowe PWN

Samuel Finkelstein, Port w Gdańsku, 1930

Maurycy Trębacz, Czytająca w lesie, 1904

Adolf Behrmann, Pejzaż wschodni
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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Helena Gieysztorowa 
(nr 21 621)

Spisano na podstawie rela-
cji w dniu 1.IV.1964 r.

Ja dostałam się do jako 
polityczna i wraz z koleżan-
kami Rogozińską, Głowacką 
zostałam przydzielona do 
Strohstube. Prawdopodobnie 
podpadłam SS – mance Kop-
ka i dlatego dostałam się do 
komanda sprzątaczek. Sprzą-
tałam pokój Heidla. 

Heidel był zawsze grzeczny, 
niewymagający, elegancki 

– nosił stale białe rękawicz-
ki. Sam nie brał udziału w 
różnych akacjach likwida-
cyjnych, ale miał kogoś do 
wykonywania poleceń. On 
w całym bloku był najspo-
kojniejszy, zawsze stał na 
uboczu, w przeciwieństwie 
do np. Meyera – „Bocia-
na”, który bił więźniów na 
korytarzu, uderzał głową o 
ścianę. Przypominam sobie 
pewien epizod dotyczący 
Heidla. Zakochała się w nim 
więźniarka – była tancerka 
rosyjska. Dowiedziała się 
gdzie on mieszka i poszła w 
nocy do jego pokoju. Uklękła 
przy łóżku i zaczęła całować 
jego ręce. Heidel obudził się, 
zobaczył „pasiak”. Gdy do-
wiedział się o wszystkim po 
kilku dniach wykończył ją. 
Dwa dni jeszcze widziano 
ją na terenie obozu, a potem 
zniknęła. Prawdopodobnie 
dostała zastrzyk, jak zresztą 
wszyscy umysłowo chorzy, 
np. inż. Kamiński.

Heidel był bardzo nierów-
ny, kapryśny. Gdy przyszedł 
do naszego obozu wzbudzał 
strach; np. Piasecka dosta-
wała na jego widok rozstro-
ju nerwowego. Jeśli wśród 
chorych nie spodobała mu się 
jakaś twarz, natychmiast wy-
pisywał ze szpitala i posyłał 
do pracy bez względu na stan 
zdrowia.

Ja leżałam w szpitalu pół 
roku. Podczas sprzątania po-
koju dr Heidla dostałam sil-
nych bólów brzucha, zemdla-
łam. Heidel wtedy skierował 
mnie na operację. Było to w 
r. 1943.

Dr Heidel nie był też w bli-
skich stosunkach z komendą. 
Był wyniosły, załatwiał tylko 
sprawy służbowe, natomiast 
towarzysko nie udzielał się 
zupełnie. Nie wiedziała żeby 
osobiście kogoś wykańczał, 
ale brał udział przy każdych 
egzekucjach, selekcjach. 

Oczywiście oprócz niego byli 
także inni lekarze.

W 1943 r. w obozie urodzi-
ło się dziecko. Przypominam 
sobie serdeczny stosunek 
więźniów do tego chłopca 

– stolarze zrobili dla niego 
śliczne łóżeczko i wypisali 10 
przykazań dla matki, pewien 
góral wyrzeźbił buteleczkę z 
korkiem. Widzę jeszcze te-
raz zimną twarz Heidla kiedy 
podszedł do dziecka i po-
wiedział „polskie szczenię”. 
Tolerował je przez dwa tygo-
dnie, potem dowiedziałyśmy 
się od pielęgniarki Piaseckiej, 
że matka i dziecko wyjechali. 
Domyśliłyśmy się jednak, że 
dziecko zostało wykończo-
ne, dostało zastrzyk. Nasze 
domysły potwierdził fakt, że 
matka po pewnym czasie 
wróciła do obozu sama.

Zbigniew Raczkiewicz 
(nr 17 787)

Stutthof. Budowa obozu.
Jeden z byłych więźniów 

Stutthofu (mjr Jan Jarzę-
bowski) powiedział kiedyś 
trafnie: „W średniowieczu, 
Malbork był krzyżackim 
gniazdem przemocy i gwałtu 
wobec Polski północnej – te-
raz hitlerowcy stworzyli dru-
gi Malbork, ten nazywa się 
Stutthof”. Porównanie to było 
znamienne i niestety udowod-
nione dziesiątkami tysięcy 
ofiar, zamęczonych bestialsko 
różnymi sposobami. Stwo-
rzone warunki wyrafinowa-
nego życia w obozie to: głód, 
bicie, choroby i śmierć. Ten 
hitlerowski Malbork macka-
mi swymi sięgał już nie tylko 
Polski, lecz docierał do wielu 
krajów Europy.

Powstanie obozu pośrednio 

łączyło się z naturalnym ogni-
wem systemu hitlerowskiego, 
który na zajmowanych przez 
siebie terenach przewidywał 
zakładanie obozów śmierci 
jako środek wyniszczający 
podbite narody, oraz terro-
ryzujący podległą ludność. 
Bezpośrednio na samym po-
czątku założenia wiązał się z 
tragedią Polaków gdańskich. 
To oni już w drugim dniu 
wojny 1939 r. byli pierwszy-
mi więźniami obozu – przy-
gotowanym wówczas z szere-
gu namiotów. Polacy gdańscy 
tworzyli pierwszą „Waldko-
lonę” karczując las sosnowy 
pod przyszły obóz, oni zmu-
szeni byli stawiać pierwsze 
baraki obozu.

Przez pierwsze dwa lata 
hitlerowcy nazywali Stutthof 
obłudnie „Zivilkriegsgefan-
genlager”, który zamknięty 
w granicach tzw. „starego 
obozu” składał się z ośmiu 
bloków mieszkalnych, kilku 
baraków warsztatowych i go-
spodarczych.

Było to jednak nie wystar-
czające. Stutthof stawał się 
coraz ciaśniejszy. Wypełniany 
ciągle rzeszą nieszczęśliw-
ców, wymagał powiększe-
nia. Na przełomie 1940-41 r. 
wzniesiono gmach komen-
dantury, a w marcu 1942 r. 
nazwa obozu zostaje zmie-
niona na „Konzentrationsla-
ger”. Równocześnie, rozka-
zem SS Obergruppenführera 
Kammlera z Berlina nadcho-
dzą plany rozbudowy obozu. 
Przewiduje on pomieszczenia 
dla 25.000 więźniów. W myśl 
tego projektu powstaje kre-
matorium w 1942 r., luksuso-
wa willa komendanta obozu, 
położona w dużym ogrodzie. 
30 dużych bloków i komora 

gazowa w 1943 r., oraz 10 
bloków, tzw. żydowskich, 
obóz specjalny (Sonderlager 
Hauden) i trzy hale fabryczne 
w 1944 r. Cały ten kompleks 
uzyskuje miano tzw. „nowy 
obóz”. Jednakże na tym nie 
kończyły się jeszcze plany hi-
tlerowskie i rozbudowa obozu 
trwa nieprzerwanie do końca 
wojny.

Narodowości i ilość 
więźniów

Przyjął się taki zwyczaj, że 
gdy grupa nowoprzybyłych 
więźniów wkraczała do obo-
zu przez główną bramę, tzw. 

„bramę śmierci” – pierwszą  
formalnością załatwianą 
przez oddział polityczny” SS 
przed „Schreibstubą” (biuro 
ewidencyjne) było brutalne 

„przywitanie” przez ofice-
ra albo podoficera SS. Taki 

„nadczłowiek” i „władca” 
pełen pogardy i wyniosłości 
uświadamiał przybyszom cy-
nicznie: „Odtąd nie jesteście 
już ludźmi, tylko zwykłymi 
numerami. Wszystkie wa-
sze prawa straciliście poza 
tą bramą – pozostało tylko 
jedno prawo i to wam wolno 

– wylecieć przez ten komin”. 
Tu wymownie wskazywał na 
dymiący z dala komin krema-
toryjny. Od tej chwili w psy-
chice więźnia pojęcie komina 
krematoryjnego zrastało się 
już na zawsze z symbolem 
gwałtu i przemocy hitlerow-
skiej, przygniatającym swą 
koszmarną rzeczywistością 
bezbronnych, upokorzonych, 
maltretowanych i mordowa-
nych ludzi. Przez całą wojnę, 
nieprzerwanym łańcuchem 
nadsyłano do obozu trans-
porty ludzi najpierw z Gdyni 

i Wybrzeża, potem z różnych 
zakątków Polski i wielu kra-
jów Europy. Byli Rosjanie, 
Czesi, Francuzi, Belgowie, 
Holendrzy, Niemcy, Włosi, 
Litwini, Łotysze, Estończy-
cy, Duńczycy, Norwegowie, 
Finowie, Węgierskie Żydów-
ki i pewna ilość Cyganów. 
Według dotychczasowych 
badań na podstawie ewiden-
cji przez obóz przeszła 110 
tysięczna rzesza ludzi. Przyj-
mując jednak końcowy rok 
działania obozu, kiedy to 
niektóre transporty nie były 
ewidencjonowane, to można 
maksymalną liczbę więźniów 
powiększyć o kilkanaście ty-
sięcy ludzi.

Egzekucja

W czasie apelu wieczorne-
go wywołano z szeregu blo-
ków kilkudziesięciu „haftlin-
gów”. Przeczuwaliśmy, że nie 
wróży to nic dobrego. Takie 
nagłe wyskoki Rapportfüh-
rera w najlepszym wypadku 
kończyły się wywiezieniem 
do gestapo w Gdańsku, prze-
niesieniem do innego obozu, 
albo co było najczęstsze, koń-
czyły się w krematorium.

Wśród wszystkich szeregów 
zwarcie i równo ustawionych 
bloków na placu apelowym, 
każdy z niepokojem i cie-
kawością oczekiwał wywo-
ływanych przez blokowych 

„numerów”. Nie wiem skąd 
wypływały domysły, a nawet 
stwierdzenia, w każdym razie 
jeszcze w czasie niekończące-
go się apelu krążyły szeptem 
podawane wyjaśnienia, że 
wyciągani więźniowie po-
chodzą z ostatniego białostoc-
kiego transportu partyzantów. 
Byli to ludzie przeważnie 
młodzi – a zdrowy ich wy-
gląd świadczył, że niedawno 
przybyli do Stutthofu. Wia-
domości te siłą faktu wiązały 
się z najgorszymi przewidy-
waniami co do ich losu.

Po skończonym apelu, gdy 
wszystkie bloki zostały już 
wypełnione swymi mieszkań-
cami – „blokowi” dostawali 
surowy nakaz zamknięcia 
bloków. Nikomu bezwzględ-
nie, pod żadnym pozorem, 
nie wolno było opuszczać 
swego bloku. A tymczasem 

przed „schreibstubą”, gdzie 
stała cała ta wydzielona 
grupa więźniów, czyniono 
przygotowania do wyprowa-
dzenia ich poza bramę obozu. 
Otoczeniu gęstym szpalerem 

„postenów” z gotowymi do 
strzału automatami wyszli 
wszyscy drogą ku szosie 
głównej. To jeszcze dawało 
nadzieję, że prowadzeni są 
do stacji kolejki. Gdy jednak 
cały konwój skazańców zna-
lazł się przy zakręcie naroż-
nika południowo – zachodniej 
wieży strażniczej i kierunek 
dalszej drogi nie nasuwał już 
nikomu żadnej wątpliwości, 
że prowadzi ona tylko do kre-
matorium – nastąpiła rzecz 
nieoczekiwana. Nikt już 
dziś nie dojdzie do tego, jak 
to się stało. Przypuszczalnie 
intuicja i nieomylne przeczu-
cie swego losu udzieliło się 
wszystkim skazańcom, bo 
jednocześnie rozbiegli się w 
różne strony i w desperackim 
porywie walki o życie poczę-
li uciekać. Lecz jakże nikłe 
były ich szanse. Nastąpiło 
teraz szybkie działanie zgrai 

„postenów SS” jak i strażnika 
na wieży. Zaterkotał kara-
bin maszynowy i wszystkie 
pistolety konwojujących. 
Strzelanina w nasilonym tem-
pie trwała kilka minut, lecz 
powoli słabła przeradzając 
się w pojedynczo oddawane 
strzały. Wszyscy partyzanci 
białostoccy zginęli od kul. 
Do planowanej egzekucji w 
komorze gazowej nie doszło.

Działo się to w jednym z 
pięknych słonecznych dni 
czerwca 1944 roku – gdy po 
dniu gorącym, budzącym cała 
przyrodę życia, wieczór stał 
się zupełną sprzecznością w 
makabrze, która, przecinała 
młode, zdrowe i pełne życia 
istnienia ludzkie, mordowane 
przez rozszalały hitleryzm.

Gdy na drugi dzień prze-
chodziliśmy do pracy – długi 
odcinek drogi koło południo-
wo – zachodniej wieży straż-
niczej naznaczony był teraz 
w brudnym piasku obozowej 
drogi, wielkimi i mniejszymi 
plamami nasiąkłej krwi. Oczy 
strażnika na wieży wpatrywa-
ły się w nas pilnie – a komin 
krematoryjny widoczny z 
dala jak zwykle dymił.

ROZMAITOŚCI

Wspomnienia z obozu 
zagłady Stutthoff cz. II

Materiał dzięki uprzejmości

2 września 1939 roku pierwszym transportem przywieziono do obozu koncentracyjnego Stutthoff przedstawicieli duchowieństwa, 
nauczycieli, członków Związku Zachodniego oraz Ligi Morskiej i Kolonialnej, przedstawicieli polskich stronnictw i partii 
politycznych, urzędników oraz zaangażowanych w działania na rzecz polskości na terenie Wolnego Miasta Gdańska i Pomorza 
Gdańskiego, łącznie około 150 osób. Wielu z nich zginęło podczas dwóch egzekucji 11 stycznia i 22 marca 1940 r. Dzięki 
uprzejmości Muzeum Stutthof w Sztutowie publikujemy kolejne wspomnienia więźniów obozu koncentracyjnego Stutthoff.

Budowa pierwszych baraków obozu Stutthof – październik 1939 r.
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Wrzeszczące duchy 
i jesienne smaki
24 października grupa turystyczna stawiła się na kolejne 
zadania. Tym razem postawiono na dużo ruchu, świeżego 
powietrza i kilometrów do przejścia (prawie 11) czyli 
poszukiwanie miejsca nawiedzonych na trasie z Gdańska 
Głównego do Schroniska przy al. Grunwaldzkiej.

Aby być zgodnymi z wymo-
gami  sanitarnymi grupa po-
dzieliła się na mniejsze gru-
py – „Wrzeszczące duchy” i 

„Jęczące duchy”. Zadań było 
sporo: pozbierać piszczele 
które „powysypywały” się 
szkieletorom, znaczki które 
porozkładały duchy mrówek, 
pomarańczowe wstęgi ekto-
plazmy jak również odnaleźć 

na swojej trasie „domy w 
których straszy”. Po przyj-
ściu do schroniska, uczest-
nicy podzielili się na jeszcze 
mniejsze grupy i rozpoczęła 
się część warsztatowa „Je-
sienne smaki” podczas której 
gotowano zupę krem z dyni 
oraz robiono czekoladki z 
mas pralinkowych: żółtej 
wykonanej ze zmielonych 

oczu duchów a tak napraw-
dę o smaku mango, różowej 
czyli wnętrzności „flaczków” 
duchowych o smaku jabłka 
i pomarańczy oraz ziemi z 
której wyłażą duchy o smaku 
cynamonowo-cytrynowym. A 
na koniec „wielka wyżerka” i 
zadania sportowo-duchowe 
na stadionie.
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